
31 lipca br. 
posiedzenie Sejmu

WARSZAWA (PAP).
Marszałek Sejmu Ustawo­

dawczego Władysław Kowal­
ski wydał zarządzenie treści 
następującej: Posiedzenie
Sejmu . Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Ludowej 
odbędzie się w dniu 31 
lipca 1952 r. o godz. 10. Po­
rządek dzienny 108 posiedze­
nia Sejmu Ustawodawczego 
w dniu 31 lipca 1952 r. o go­
dzinie 10 przedstawia się jak 
następuje: 1. Sprawozdanie 
Komisji Ordynacji Wybor­
czej o projekcie ustawy — 
Ordynacja Wyborcza do Sej- 
lnu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — sprawozdawca 
Pos. Aleksander Juszkiewicz. 
2. Sprawozdanie Komisji Pla­
nu Gospodarczego i Budżetu 
o przedłożeniu rządowym o 
zamknięciu rachunków pań­
stwowych na okres od 1 sty­
cznia do 31 grudnia 1950 r. 
z wnioskiem Najwyższej Izby; 
Kontroli o udzielenie rządo­
wi przez Sejm Ustawodawczy 
absolutorium za powyższy o. 
kres — sprawozdawca pos. 
Alfred Krygier.

„Zwykła sprawa"
Adama Tarna 
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W Moskiewskim Teatrze 

Dramatycznym odbędzie się 
9 sierpnia br. premiera sztu­
ki Adama Tarna pt. „Zwykła 
sprawa“. ’

o

Dziś w numerze „Nowy Świat'
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Rekord Walasiewiczówny na 200 m pobity
W międzybiegach na 200 m 

startowały trzy nasze reprezen- 
tantki. Szwajkowska wygrała 
swój międzybieg w czasie 25,5 
przed Kanadyjką Mac Kenzie —
25.5, Arndt była 6 w międzybie- 
gu w czasie 25,9 i została wyeą 
minowana. W międzybiegu tym 
pokonały ją:

1. Cheeseman (Ang.) — 24,9, 2. 
Knab (Niem. zach.) —, 25,0, 3. 
Berkovska (Bułg.) — 25,2, 4. Er- 
betta (Argent.) — 25,6, 5. Kazan- 
cewa (ZSRR) — 25,7. Minnicka, 
trzecia nasza reprezentantka, 
startowała w międzybiegu, któ­
ry wygrała Seczenowa (ZSRR) 
*— 25,4 przed .Law (Kan.) — 25,7.

Australijka Jackson wyrówna­
ła w międzybiegu rekord świata 
należący do Walasiewiczówny —
23.6, bijąc jednocześnie rekord 
olimpijski. W półfinale Jackson 
pobiła rekord świata w czasie
23,4.

Szwajkowska nie zakwalifiko­
wała się do finału, będąc 5 na 
mecie, natomiast wynikiem 25,2 
pobiła swój rekord życiowy.

Hnykina, która startowała w 
międzybiegu przed Jackson po­
biła jako pierwsza rekord olim­
pijski (24,4) w czasie 24,3. W pół­
finale Hnykina osiągnęła czas 
24,1 również lepszy od poprzed­
niego rekordu olimpijskiego 
Blankers - Koen (24,4).

ZANCEWA NA 3.000 m
Z PRZESZKODAMI

Finał biegu na 3.000 m z 
przeszkodami miał bardzo 
wysokj poziom: ośmiu za­
wodników na mecie pobiło 
stary rekord olimpijski fina 
Iso-Hollo z 1936 roku (9.03,8). 
Zwycięzca biegu Ashenfelter 
(USA) osiągnął wynik 8.45,4 
lepszy od rekordu olimpij­
skiego ustanowionego przez 
tego zawodnika dwa dni 
przedtem w eliminacjach.

Wyniki finału:
1. Ashenfelter (USA) — 8.45,4,

2. Włodzim. Kazancew (ZSRR) 
— 8.51,6, 3. Disley (Anglia) —
8.51.2, 4. Rinteenpaa (Finl.) —
8.52.2, 5. Soderberg (Szwecja) —
8.55.6, 6. Hessenmann (Niemcy 
zach.) — 8.55,8.

REKORD OLIMPIJSKI 
NA 400 m

W półfinałach 400 m aż ośmiu 
zawodników osiągnęło wynik po 
niżej 47,0. Do finału zakwalifi­
kowali się wszyscy trzej repre­
zentanci Jamajki. W pierwszym 
półfinale zawodnik radziecki Ig 
natiew wynikiem 47,7 ustanowił 
rekord ZSRR (poprzedni rekord 
należał do Litujewa — 48,3).

W finale zwycięzca Rhoden i 
drugi na mecie Mac Kinley (o- 
baj Jamajka) osiągnęli identycz­
ny czas 45,9. Wynik ten gorszy 
jest od rekordu świata Rhodena 
o 0,1 i jest jednocześnie rekor­
dem olimpijskim (poprzedni re­
kord: Carr — USA — 46,2).

Finał:
1. Rhoden (Jamajka) — 45,9,

2. Mac Kenley (Jamajka) — 45,9

Zbrodnicze plany agresorów 
mogą i muszą być zniweczone 

Apel do młodzieży świata delegatów zagranicznych 
na Zlot Młodych Przodowników

WARSZAWA (PAP).
Dnia 24 bm. członkowie delegacji zagranicznych, uczest­

niczący w Zlocie Młodych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej uchwalili jednogłośnie apel do 
młodzieży całego świata.
W apelu tym czytamy m.in.: 
„My, niżej podpisani, dele­

gaci i przedstawiciele młodzie­
żowych i studenckich organi­
zacji następujących krajów: 
Algeru, Austrii, Belgii, Buł­
garii, Chin, Czechosłowacji,

(rek. olimp.), 3. Matson (USA) — 
46,8, 4. Haas (Niem. zach.) —
47,0, 5. Wint (Jamajka) — 47,0, 
6. Whitfield (USA) — 47,0.
WYRÓWNANY POZIOM PÓŁ­

FINAŁÓW NA 1.500 m 
Wyniki półfinałów:

I. l.Johansson (Finl.) — 3.49,4,
2. Lueg (Niem. zach.) — 3.49,8.
3. Mac Milian (Austr.) — 3 50,8,
4. Druetzler (USA) — 3.50,8, 5.
Elnabrouk (Fr.) — 3.51,0, 6. Boys- 
son (Norw.) — 3.51,0.

II. 1. Barthel (Luksemburg) —
3.50,4, 2. Aberg (Szwecja), 3. E- 
ricsson (Szwecja), 4. Montez 
(USA) 5. Bannister (Ang.) —
— wszyscy w czasie 3.50,6, 6. La- 
mers (Niem. zach.) — 3.50,8.
KISZKURNO DZIEWIĄTY PO 
PIERWSZYM DNIU STRZELA­

NIA DO RZUTÓW
W piątek rozpoczęto olimpij­

skie konkurencje strzeleckie w 
których bierze udział 226 zawod­
ników z 43 państw.

Strzelanie do rzutków odbywa 
się w 7 grupach po 6 zawodni­
ków. Każdy z nich strzela w se­
riach po 25 rzutków, przy czym 
w piątek rozegrano ogółem do 
100 rzutków.

Zawodnicy nasi Kiszkurno i 
Darżynkiewicz startują w jed­
nej grupie. Po dwóch seriach 
(50 rzutków) Kiszkurno miał dru­
gi wynik — 48 trafień po Wło­
chu Rossini — 49 trafień. Dar- 
źynkiewicz miał 45 trafień.

W następnych dwóch seriach 
(50 rzutków) obaj nasi zawodnicy 
wypadli słabiej. Kiszkurno miał 
44 trafień a Darżynkiewicz — 43.

Ogółem po pierwszym dniu 
zawodów Kiszkurno dzieli 9 
miejsce z Nikanorowem (ZSRR), 
Ćwietkovem (Bułg.) i Hellingiem 
(Norw.) — wszyscy po 92 trafie­
nia na 100 możliwych. Darżyn­
kiewicz znajduje się na 18 miej­
scu — 88 trafień.

Po pierwszym dniu prowadzą: 
Liliendahl (Szwecja) i Aasmeas 
(Norw.) — po 96 przed Gene- 
reux (Kari.), Capek (CSR) i 
Holmąuist (Szwecja).

BYŁY MISTRZ OLIMPIJSKI 
MATHIAS (USA) PROWADZI 

W 10-BOJU
W piątek w pierwszym dniu 

10-boju odbyło się pięć następu­
jących konkurencji z udziałem 
27 uczestników: 100 m, w dal, 
kula, wzwyż, 400 m.

Kolejność i punktacja po pię­
ciu konkurencjach jest następu­
jąca:

1. Mathias (USA) — 4.367 pkt.
2. Cambell (USA) — 4.111 pkt., 
3 Simons (USA) — 3.924 pkt., 4. 
Heinrich (Fr) — 3.855 pkt. 5. Wi- 
denfeld (Szwecja) — 3.740, 6.
Tannader (Szwecja) — 3.690, 7. 
Wołkow — 3.689, 12. Kuzniecow
— 3.398.

JUGOSŁAWIA — DANIA 5:3
Czwartym półfinalistą turnie­

ju piłkarskiego jest Jugosławia 
po zwycięstwie nad Danią 5:3 
(3:0).
HOKEJ NA TRAWIE
POLSKA — NIEMCY ZACH.

0:4

Danii, Finlandii, Francji, Gre­
cji, Hiszpanii, Holandii, Indii, 
Iranu, Korei, Mongolii, Nie­
miec, Norwegii, Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji, Syrii, 
Węgier, Wielkiej Brytanii, 
Włoch i Związku Radzieckie­
go, zaproszeni na Zlot Mło­
dzieży Polskiej w Warszawie, 
wyzwolonej przez bohaterską 
Armię Radziecką, wyrażamy 
uczucia podziwu dla twórczej 
i pokojowej pracy narodu pol­
skiego, dla jego wspaniałej 
młodzieży. Niezapomniane 
wrażenie wywarła na nas 
Warszawa, miasto barbarzyń­
sko zniszczone przez hitlerow­
skich zbrodniarzy,dziś ogarnię­
te radosną gorączką twórczej 
pracy, miasto pnących się w 
niebo gmachów i młodych zie­
lonych drzew, miasto weso­
łej pieśni . srebrnych gołębi. 
Niezapomniane wrażenie wy­
warła na nas wspaniała ma­
nifestacja 200 tys. młodzieży 
przybyłej z całego kraju, ten 
wspaniały pochód szczęśliwej 
młodości, który 22 lipca prze­
ciągnął wśród jasnych mu­
rów nowej, pięknej dzielnicy.

W „Warszawie, w mieście, 
które wczoraj było symbolem 
nieszczęść, jakie niesie za sobą 
wojna, a które dziś przedsta­
wia obraz triumfu życia nad 
śmiercią, zdaliśmy sobie jesz­
cze lepiej sprawę z całej po­
tworności planów kół rządzą­
cych Stanów Zjednoczonych 
A. P. dążących do rozpętania 
nowej wojny, która zalałaby 
krwią i pożogą świat cały i 
zadałaby niepowetowane stra­
ty dorobkowi cywilizacji ludz­
kiej. Jednakże zbrodnicze pla­
ny agresorów mogą i muszą 
być zniweczone — oto apel 
jaki kierujemy z Warszawy 
do młodzieży całego świata w 
imię naszego wspólnego szczę­
ścia, zacieśnienia swych szere­
gów we wspólnej walce o 
szlachetną sprawę pokoju.

Wspaniała manifestacja 
młodzieży polskiej umocniła 
w nas jeszcze bardziej wiarę 
w zwycięstwo sił pokoju i le­
pszą przyszłość ludzkości, 
tchnęła w nas nowe siły do 
walki o pokój.

Protestujemy z całą mocą 
przeciwko odbudowie hitlero­
wskiego Wehrmachtu i japoń­
skiego militaryzmu. Żądać 
będziemy w imię pokoju w 
Europie i na całym świecie 
szybkiego zawarcia traktatu 
pokojowego ze zjednoczonymi, 
demokratycznymi, pokój mi­
łującymi Niemcami oraz za­
kończenia okupacji Japonii.

Z jeszcze większą energią 1 
zapałem będziemy walczyć 
przeciwko planom wciągnięcia 
naszych narodów na drogę 
nowej katastrofy wojennej. 
Nie dopuścimy do tego, aby 
kraje nasze stały się ziemią 
spaloną, a młodzież nasza 
mięsem armatnim w ręku 
podżegaczy do nowej wojny.

Razem z wszystkimi uczci­
wymi i pokój miłującymi 
ludźmi na świecie domagamy 
się natychmiastowego zaprze­
stania wojny w Korei, bez­
względnego zakazu broni ato­
mowej i innych broni maso­
wej zagłady. Żądamy bezwa­
runkowego zakazu broni bak­
teriologicznej, którą stosują w lety,

Korei i w Chinach agresorzy 
amerykańscy.

Zrobimy wszystko, aby pra­
wda o zdecydowanej woli po­
koju narodu polskiego i in­
nych narodów budujących no­
we, szczęśliwe życie dotarła 
do umysłów i serc każdego 
młodego chłopca i każdej mło­
dej dziewczyny.

Zwracamy się szczególnie 
do młodzieży amerykańskiej. 
Niech młodzi Amerykanie o- 
każą się godni wielkich trady­
cji demokratycznych swego 
kraju, niech zabrzmi dono­
śnie ich głos obrony pokoju, 
niech zjednoczą się z młodzie­
żą całego świata, ażeby zagro­
dzić drogę tym, którzy w imię 
swej żądzy złota chcieliby 
wciągnąć w nieszczęście mło­
dych Amerykanów na równi 
z młodzieżą innych krajów.

My, delegaci i przedstawi­
ciele organizacji młodzieżo­
wych i studenckich 26 krajów, 
opuszczając Warszawę brater­
sko pozdrawiamy wspaniałą 
młodzież polską i oświadcza­
my- uroczyście, że młodzież 
naszych krajów nie będzie 
szczędzić sił w realizacji u- 
chwał Światowej Rady Poko­
ju tak, aby w dniu otwarcia 
wielkiego Kongresu Narodów 
w obronie pokoju, w grudniu 
tego roku w Wiedniu, szanse 
ocalenia i utrwalenia pokoju 
były większe niż kiedykol­
wiek".

Wersja tureckie
w planach 
podżegaczy wojennych

WIEDEŃ (PAP).
Dziennik „Der Abend” o- 

publikował wiadomość z Lon­
dynu, która rzuca światło na 
plany podżegaczy wojennych 
odnośnie Turcji. W kołach 
związanych z brytyjskim mi­
nisterstwem spraw zagra­
nicznych — pjsze „Der A. 
bend” — stwierdzają, że w 
Anglii opracowuje się plan 
rozmieszczania wojsk turec­
kich w szczególnie ważnych 
punktach strategicznych, jak 
np. w strefie Kanału Sues- 
skiego, w Iranie, Syrii i Li­
bii.

„Der Abend” stwierdza, że 
Anglicy działają w tej spra­
wie w porozumieniu z sekre. 
tarzem stanu USA.

Złodzieje dokumentów zdemaskowani
Oświadczenie Jacąues Duclos

PARYŻ (PAP).
„L’Humanite” donosi, że 

Jacąues Duclos w towarzy­
stwie swych adwokatów udał 
się dnia 23 lipca do pałacu 
sprawiedliwości, gdzie zwró­
cono mu teczkę, ukradzioną 
w komisariacie policji w no­
cy z 28 na 29 maja. Na py­
tanie Duclos dlaczego nie 
zwrócono mu notesu, który 
był w teczce, urzędnik sądu 
odpowiedział: „Otrzymaliśmy 
rozkaz nie zwracać go pa­
nu”. Na żądanie Duclos, 
przyniesiono notes w ce’u 
pokazania go jego właścicie­
lowi.

Następnie sekretarz Fran- 
i cuskiej Partii Komunistycz- 
i r.ej udał się do sędziego Goi- 

któremu powierzono

Podziękowania za życzenia 
z okazji Święta Odrodzenia

Do
PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM RADY NAJ­
WYŻSZEJ ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPU­
BLIK RADZIECKICH
TOWARZYSZA N. SZWERNIKA

Moskwa — Kreml
Proszę przyjąć, towarzyszu przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej, najserdeczniejsze podziękowanie za tak 
przyjacielskie gratulacje i życzenia nadesłane na moje 
ręce w dniu święta narodowego ósmej rocznicy wyzwole­
nia Polski przez bohaterską i niezwyciężoną armię ra­
dziecką.

Naród polski obchodzi swe święto z uczuciem głębokiej 
przyjaźni i wdzięczności dla bratnich narodów Związku 
Radzieckiego i dla wielkiego przyjaciela Polski — Towa­
rzysza Józefa Stalina, za braterską i wszechstronną po­
moc w budowie naszej odrodzonej i zjednoczonej Ojczy­
zny. z

BOLESŁAW BIERUT

Do
PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK 
RADZIECKICH
GENERALISSIMUSA J. STALINA

Moskwa — Kreml
W imieniu rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

i swoim własnym proszę Was, Towarzyszu Przewodniczą­
cy Rady Ministrów, o przyjęcie wyrazów serdecznej 
wdzięczności za przyjacielskie gratulacje i najlepsze ży­
czenia nadesłane z okazji święta narodowego odrodzenia 
Polski.

Naród polski, w ósmą rocznicę wyzwolenia naszego 
kraju przez bohaterską armię radziecką, z najgłębszym 
wzruszeniem odczuwa wspaniałą pomoc i przyjaźń ze 
strony Związku Radzieckiego. Walcząc o pokój i budując 
socjalizm, pogłębiać i umacniać będziemy przyjaźń i bra­
terstwo z wielkim Związkiem Radzieckim — ostoją po­
koju i wolności.

J. CYRANKIEWICZ

Do
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK 
RADZIECKICH
TOWARZYSZA A. W YSZYŃSKIEGO

Moskwa
Najserdeczniej dziękuję Wam, towarzyszu ministrze, 

za gratulacje i najlepsze życzenia nadesłane z okazji na­
rodowego święta Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

S. SKRZESZEWSKI

Proporce przechodnie ZG ZMP
dla wyróżniających się brygad młodzieżowych

WARSZAWA (PAP).
Za zoybitne osiągnięcia w 

czynie zlotowym. 150 najbar­
dziej wyróżniających się za­
łóg młodzieżowych z zakła. 
dów pracy, PGR-ów, spół. 
dzielni produkcyjnych, POM. 
ów i młodzież indywidualnie 
gospodarujących gromad na. 
grodzona została zlotowymi 
proporcami przechodnimi, u- 
jundowanymi przez Zarząd 
Główny ZMP. Proporce te 
wręczono młodzieży w czasie 
„Dni Zlotowych”.

Na Śląsku proporce prze­
chodnie otrzymali m. in. 
młodzi górnicy kop. „Prezy­
dent”, młodzież huty „Ko­
ściuszko” oraz budowniczowie 
socjalistycznego miasta No­
we Tychy.

Proporzec przechodni ZG 
ZMP otrzymała również mło­
dzież stoczni gdańskiej. Zor­
ganizowała ona w okresie 
współzawodnictwa zlotowego 
50 młodzieżowych brygad 
produkcyjnych, zastosowała 

w produkcji metodę żanda. 
rowej, Korabielnikowej i Ko­
walowa oraz otoczyła socja­
listyczną opieką maszyny i 
sprzęt. Zobowiązania dla 
uczczenia Zlotu podjęło w 
Stoczni Gdańskiej 2 343 mło- 

śledztwo w sprawie skargi 
Jacąues Duclos odnośnie o- 
publikowania cytat z no­
tesu Duclos przez agencję 
amerykańską i niektóre 
dzienniki.

Po wyjściu od sędziego, 
Jacąues Duclos złożył przed­
stawicielom prasy oświadcze­
nie, w którym stwierdził: 
„Przypomniałem sędziemu — 
powiedział Duclos — okolicz­
ności, w jakich w nocy z 28 
na 29 maja ukradziono mi w 
komisariacie policji moją 
teczkę.

Na pytanie dziennikarza z 
„Figaro”, czy Duclos zaprze­
cza autentyczności cytat 
z jego notesu, opublikowa­
nych przez niektóre dzienni­
ki, Duclos powiedział, że zo. 
stały sfałszowane. 

dych robotników. Młodzi 
stoczniowcy utworzyli rów­
nież 5 nowych zespołów ar­
tystycznych.

Prawie cała młodzież Za­
kładów im. J. Stalina w Po­
znaniu, której przyznano pro­
porzec przechodni, stanęła 
do współzawodnictwa zloto­
wego. W toku współzawod­
nictwa wzrastała liczba mło­
dzieżowych brygad i "'ecnie 
ze 182, przed ogłoszeniem A- 
pelu ZG ZMP. zwiększyła się 
do 292. Osiągają one prze­
ciętnie po 190 proc, normy.

Młodzieży wiejskiej przy­
znano 50 proporców przecho­
dnich.

Konferencja 
sygnatariuszy 
planu Schumana

PARYŻ (PAP).
W środę rozpoczęła się na 

Quai d‘Orsay w Paryżu kon­
ferencja ministrów spraw 
zagranicznych sześciu państw 
— sygnatariuszy planu Schu­
mana, tj. Francji, Włoch, 
Niemiec zachodnich, Belgii, 
Holandii i Luksemburga. 
Konferencja ta jest pierw­
szą po ratyfikowaniu przez 
parlamenty wymienionych 
krajów układu, na mocy któ­
rego stworzone zostało „Zjed 
noczenie Stali i Węgla".

Jak podaj e prasa paryska, 
na konferencji omawiane bę­
dą sprawy związane, z powo­
łaniem naczelnych władz 
planu Schumana — tzw. naj­
wyższego organu kierowni- 
czego oraz trybunału.

Na konferencji mają być 
podpisane również dokumen­
ty w sprawie rozwiązania 
międzynarodowego organu 
dla Zagłębia Ruhry i uchy­
lenia wszelkich ograniczeń, 
dotyczących wysokości pro- 

| dukcji stali w Niemczech 
zachodnich.



r] Z KRAJU Z notesu uczestnika Zlotu

zawiadomienia o pianach odstawy zboża
~ Od chwili rozpoczęcia pier­
wszych omłotów codziennie 
poczęły napływać do maga­
zynów gminnych spółdzielni 
znaczne ilości ziarna. W pla­
nowej odstawie przodują 
wzorem lat ubiegłych spół­
dzielnie produkcyjne. Liczne 
wypowiedzi członków tych 
spółdzielni świadczą o wła­
ściwym zrozumieniu obowiąz­
ków wobec państwa. „Ter­
minowa odstawa zboża jest 
jedną z form umacniania 
spójni między miastem a 
wsią” — głoszą transparen­
ty, umieszczane na wozach 
naładowanych workami ze 
zbożem, ciągnących długim 
szeregiem do punktów sku­
pu. Zbiorowym transportem 
odwieźli ostatnio 16 ton ziar­
na spółdzielcy z Pławiec pow. 
środa, a 10 ton — spółdziel­
cy z Granowa pow. Leszno. 
Trzy tony żyta i 2,5 tony rze­
paku odstawiła również spół­
dzielnia Łęgowo pow. Wągro­
wiec. Transporty te są orga­
nizowane w czasie, kiedy nie 
stanowią przeszkody w pra­
cach żniwnych.

W ślady spółdzielni pro­
dukcyjnych coraz liczniej 
wstępują indywidualnie go­
spodarujący chłopi. Ob. Sro­
czyński z Marianowa po. 
wiat środa odwiózł nie­
dawno na poczet plano­
wego skupu 3150 kg zboża, 
a Antoni Lis ze Skoroszewa 
pow. Kępno — 2100 kg. Naj­
więcej ziarna odwieźli do­
tychczas do GS chłopi z po­
wiatów: 
Leszno 1 Rawicz. Szeroki u. 
dział w planowych odsta-

Jarocin, Gniezno,

Naprężona sytuacja
w Egipcie

LONDYN (PAP).
Agencja Reutera donosi z 

Kairu, że w Egipcie trwa 
stan napięcia. Generał Na- 
guib, który dokonał zamachu 
stanu, przeprowadził liczne 
aresztowania wśród wyższych 
oficerów policji egipskiej. 
Wśród aresztowanych znaj­
duje się generał Ibrahim 
Bey, szef wydziału politycz­
nego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, pułk. El Sald 
— szef policji kairskiej, ge­
nerał Jussuf — szef wydzia­
łu śledczego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

Agencja Reutera dowiadu­
je się również, że dowódca 
wojskowego lotnictwa egip­
skiego — Afcef Bey oraz do­
wódca egipskich, wojsk po­
granicznych — Sirry Amer 
uciekli z Egiptu.

wach wezmą spółdzielcy i in­
dywidualni gospodarze z 
chwilą ukończenia-żniw. W 
ostatnich dniach otrzymali 
oni zawiadomienia o obowiąz­
kowej sprzedaży ziarna, w 
wyznaczonej na poszczególne 
gospodarstwa ilości.

Pracujący chłopi wyrażają 
się z uznaniem o planach, 
które ułożono sprawiedliwie, 
z uwzględnieniem możliwości 
każdego gospodarza. Sołtys 
gromady Runowo pow. Śrem 
Jan Snopek wręczając na 
zebraniu gromadzkim za­
wiadomienia stwierdził: „Do. 
tychczas gromada wywiązy­
wała się w 100 proc, z nało­
żonych przez państwo zadań 
i teraz znowu okaże się go­
dną zaufania ludowego rzą­
du. Przez przedterminowe 
wypełnienie swego obowiązku 
przyspieszymy wykonanie 
planu 6.1etniego i wzmocni- 
my siłę i zamożność naszego 
kraju.” Gromada Runowo 
była pierwszą w powiecie, 
która zakończyła sprzęt ży­
ta, rozpoczęła omłoty i doko­
nała podorywek wraz z sie­
wem poplonów. Na szybki 
przebieg tych prac miała 
niemały wpływ zgodna, wza­
jemna pomoc. Jej rezultatem 
będzie odstawa do 1 sierpnia 
br.' 10 proc, wyznaczonej ilo­
ści zboża.

„Plany odstawy są tak u- 
łożone, że każdy z nas będzie 
mógł z łatwością je wykonać 
— mówił małorolny Taciak 
z Runowa. — Moim zdaniem 
nie tylko nasza wieś, ale rów­
nież mało i średnio rolni chło­
pi z całej gminy odwiozą 
swoje nadwyżki przedtermi­
nowo. Ci, którzy mają jakieś 
zastrzeżenia mogą odwołać 
się do rady narodowej. To 
także dowodzi troski pań­
stwa o interes chłopa.”

Podobnie życzliwie usto­
sunkowali się do wyznaczo­
nych planów pracujący chło. 
pi z Rusocina i Księginek w 
pow. śremskim. Dużą frek­
wencją cieszyły się także ze­
brania w powiecie nowoto- 
myskim i wągrowieckim. Ma. 
ło i średniorolni chłopi z Ło- 
sińca w tym ostatnim po­
wiecie oświadczyli: „Dobre 
zbiory przyczynią się do peł­
nej realizacji naszych pla­
nów”. Niezadowolenie swoje 
okazali Jedynie kułacy.

Nie wszędzie rozwinęli wła­
ściwą działalność pełnomoc­
nicy CUS-u. W Kórniku z 
winy pełnomocnika nie spo­
rządzono w przepisanym ter­
minie zawiadomień i na 
próżno zwołano odprawę soł­
tysów. Odpowiedzialność za 

i te niedociągnięcia spada 
i również na Franciszka Je­
zierskiego, delegata powia.

towego CUS-u, który 
mało interesował się 
gminnych placówek, 
szą troskę nad działalnością 
GRN winny także okazać po­
wiatowe rady narodowe, któ. 
re jak np. w Śremie zanied­
bały tego obowiązku.

Od dnia wręczenia zawia­
domień o wysokości odstawy 
zboża mało i średniorolni 
chłopi wzmogli tempo prac 
omłotowych, by jak najszyb­
ciej wykonać nałożone na ich 
gospodarstwa plany. Omłoty 
chcieliby również przyspie­
szyć rolnicy z Runowa, lecz 
poważną przeszkodę stanowi 
brak pasa do agregatu omło- 
towego i smarów. Gminna 
Spółdzielnia w Kórniku win­
na im dopomóc.

Al. K.

zbyt 
pracą 
Więk.

Nowjj
podział administracyjny
NRD

BERLIN (PAP)
Dnia 23 bm. odbyło się w 

Berlinie nadzwyczajne po­
siedzenie Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Izba Ludowa rozpa­
trzyła projekt „ustawy o dal­
szej demokratyzacji struktu­
ry i pracy organów państwo­
wych w prowincjach Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej".

Premier Grotewohl w ob­
szernym przemówieniu zana­
lizował projekt nowej usta­
wy. Przewiduje ona podział 
Niemieckiej RcpubiiKl Demo­
kratycznej na obwody (be- 
zirke), które z kolei dzielą 
się na okręgi (kreise).

Deputowani Izo? Ludowej 
jednomyślnie przyjęli nową 
ustawę.

NOWOCZESNY HOTEL RO­
BOTNICZY W OPOLU

W Opolu odbyło się o- 
twarcie nowowybudowanego, 
wspaniale urządzonego hote­
lu robotniczego, przeznaczo­
nego dla pracowników Miej­
skiego*  Przedsiębiorstwa Re­
montowo-Budowlanego, któ­
rzy dotąd dojeżdżali do miej­
sca pracy z dalszych okolic.

Hotel robotniczy oddano 
do użytku na 15 dni przed 
zaplanowanym terminem.

W ŻEŃSKIEJ SZKOLE 
SZYBOWCOWEJ

W Lęborku, woj. gdańskie, 
znajduje się Żeńska Szkoła 
Szybowcowa Ligi Lotniczej, 
gdzie szkolą się dziewczęta z 
całej Polski. Większość z nich 
stanowią uczennice oraz mło­
de robotnice uzyskujące na 
okres turnusu płatne urlopy.

Po lotach krótkich, dziew­
częta przechodzą do lotów 
wyczynowych na pięknych 
maszynach szybowcowych 
polskiej konstrukcji „Mucha“ 
i „Sęp“, by pod koniec tur­
nusu uzyskać drugi stopień 
pilota szybowcowego.
DELEGACJE CHŁOPÓW RE­

ZERWUJĄ GOSPODAR­
STWA NA ZIEMIACH 

ZACHODNICH
Przykład chłopów, którzy 

na wiosnę osiedlili się na go­
spodarstwach rolnych na Zie­
miach Zachodnich zachęca 
dalszych mało i średniorol­
nych chłopów z gmin gęsto 
zaludnionych i oddalonych 
od miast do osiedlenia się na 
zachodzie. Pragnąc osiedlić 
się w najbardziej dogodnym 
czasie — tzn. zaraz po za­
kończeniu zbiorów zboża, 
chłopi wysyłali ostatnio licz­
ne delegacje na Ziemie Za­
chodnie, aby zarezerwować 
sobie odpowiednie gospodar­
stwa.

W woj. koszalińskim prze­
bywała w ubiegłym tygodniu 
delegacja chłopów z powia­
tów Końskie i Opoczno w 
woj. kieleckim. Chłopi ci o- 
bejrzeli gospodarstwa w kil­
ku powiatach, rezerwując 
wiele z nich dla siebie i dla 
swych sąsiadów.

Druga delegacja chłopów z 
kieleckiego obejrzała gospo­
darstwa w różnych powia­
tach woj. szczecińskiego. O- 
puścili oni teren woj. szcze­
cińskiego, rezerwując około 
200 gospodarstw, (jk)

W/arszawskie niebo zasnute | 
niskimi chmurami (pie j 

rzaste, jak stwierdził znawca j 
lotnictwa), urządziło nam na i 
przywitanie solidne odświe- ' 
żenie. Mówiąc szczerze, leje 
jak z cebra. Dopiero kilkana­
ście piosenek poprąwia nasze 
humory.

Niesnaski wśród imperialistów

kosztem Anglii
LONDYN (PAP). I
Dnia 29 lipca rozpoczyna | 

się w Waszyngtonie zwołana I 
przez Amerykanów konfe. . 
rencja w sprawie handlu na. 
Dalekim Wschodzie. W kon­
ferencji poza Stanami Zjed. 
noczorymi weźmie 
Anglia, Kanada, 
Japonia.

Jak podkreśla 
gielska, — Stany _ ________ ,
ne zdecydowały się na zwo- 1 stamtąd Anglików.

udział 
Francja i

*
Już Rakowiec! — wyr­

wało się radośnie dele­
gatom. Nie przypuszczające 

na przejście przez całe mia­
steczko trzeba dobre kilkana­
ście minut. Dochodzimy 
wreszcie do kwater woj, po­
znańskiego. Witamy brygadę 
miasta Poznania — słychać 
z dala głos spikera; zajmuje­
my namioty na samym koń­
cu miasteczka.*

J3rogram zajęć poszcze-
A gólnych grup obliczony 

jest co do sekundy. Odczu­
wamy to od razu na sobie — 
jeszcze nie zdążyliśmy rozlo­
kować się w pięknych, no­
wych namiotach, rozejrzeć 
się w okolicy, a już megafo­
ny zapowiadają —— |
Poznań przyspieszyć rozloko- 
wanie się i natychmiast od­
bierać śniaćranie, nadchodzą 
nowe grupy". *

lAekoracją namiotów zaj­
mują się wszyscy. Roz­

mieszczamy szturmówki, em­
blematy, gazetki, proporce. 
Ambicją obsad poszczegól­
nych namiotów jest udeko­
rowanie namiotów jak naj­
lepiej. Musimy hamować za­
pał koleżanek z PZPO, które 
w ferworze dekoracyjnym 
pokryły już cały namiot. Nie­
liczni gnani ciekawością, wy­
sunęli się na rozpoznanie 
miasteczka. Dopiero po do­
brych paru chwilach ukazu­
ją się z powrotem. Ale cóż to? 
Trudno ich nawet poznać. 
Przybrani w różnokolorowe 
czapeczki i chusty zlotowe 
dumnie wkraczają do namio­
tu. Trzeba przyznać,, że wy­
glądają bojowo. Czapeczka i 
chusfka staną się nieodłącz­
ną częścią munduru zlotowe­
go.

Na.

O

łanie tej konferencji, aby 
przeciwstawić się przybiera­
jącemu coraz bardziej na si­
le w japońskich kołach prze, 
mysłowych żądaniu uchyle- 

i nia ograniczeń w handlu z 
Chinami Ludowymi, stano­
wiącymi naturalny rynek 
zbytu dla towarów japoń­
skich. W tym stanie rzeczy 
Amerykanie chcieliby skiero. 
wać eksport japoński do A- 
zji południowej i połudmo-prasa an-

Zjednoczo. I wo - wschodniej, wypierając

godziny... 1 szosą w kierunku 
lotniska idzie niekończący 
się pochód. Całą szerokością 
szosy, rozśpiewani i uśmiech" 
nięci. Na tle zielonych ko­
szul ZMP-owskich odbijają 
się kolorowe czapeczki i wie­
lobarwne chustki.

♦
flkęcie godz. 16. RozP°"

■ czyna się wielki pokaz 
sprawności naszego lotnic­
twa. Trudno opisać w kilku 
słowach to, co oglądamy. Od 
szybowców, poprzez lekkie 
maszyny polskiej i radzie®*  
kiej konstrukcji, do °drzU" 
towców osiągających 1®°® 
km na godzinę. Beczki, 1O" 
pingi, pętle, korkociągi, l°ty 
na plecach, skoki i desanty 
spadochronowe — wszystko 
to co widzimy napawa nas 
podziwem i dumą. Lotnictwo 
nasze dobrze jest przygoto­
wane do obrony naszych 
granic, do obrony pokoju. 
Jestem pewien, że wielu spo- 

! śród delegatów w czasie po- 
i kazów zaczęło snuć marzenia 

„brygada i o zaszczytnej służbie w lot" 
1 nictwie. Marzenia realne, któ­
re w każdej chwili mogą zo­
stać zrealizowane. Trzeba 
tylko zdrowia, chęci do na­
uki i wielkiej miłości Ojczy­
zny.

*
TV a placu apelowym

1 30.000 delegatów słu­
cha transmisji z oficjalnego 
otwarcia Zlotu ze stadionu 
CWKS-u. Tam udały się tyl­
ko delegacje poszczególnych 
województw. Dopiero na pla­
cu apelowym orientujemy się, 
że na Rakowcu przebywają 
delegaci województw: kato­
wickiego, łódzkiego, wrocław­
skiego, zielonogórskiego no i 
poznańskiego. Nawiązujemy 
pierwsze znajomości. Począt­
kowo nieśmiało, ale już po 
kilku minutach rozmowy, 
młodzi rozprawiają jak sta­
rzy znajomi. *

JViebo się przeciera. Me- 
gafony zapowiadają 

zbiórkę — wymarsz na poka­
zy lotnicze na Okęciu. Pół

*
'Tutaj na lotnisku pozna-

-1 łem mojego nowego 
przyjaciela: Eugeniusza led­
nickiego z Wałówie pow. Ryb­
nik, 15-letniego przodownika 
w nauce z Technikum Mecha­
nicznego, aktywistę ZMP, de­
legata na ostatnią konferen­
cję wojewódzką ZMP w Kato­
wicach. Gienek aż kręcił gło­
wą ze zdumienia, gdy 12-letnl 
Franek Kępka z Goleszowa 
popisywał się jazdą na szy­
bowcu. Na zapytanie, co go 
najbardziej zainteresuje w 
Warszawie odpowiedział: — 
„Nie widziałem tow. Bieruta 
i chcę Go bardzo zobaczyć".

*
Kf iedy z lotniska wracały 
v rozśpiewane grupy do 

miasteczka zaczynał zapadać 
zmrok. Warszawa rozżarzyła 
się tysiącami świateł. Po raz 
trzeci w tym dniu — deszcz. 
Wracamy. Chowam pod ma­
rynarkę kol. Genka. — Czy 
jesteśmy zmęczeni? — Gdzież 
tam. Przed namioty, korzy­
stając z przerwy deszczowej 
wychodzą koledzy z akordio" 
nami i rozpoczynają się tań­
ce na całego. Któż by śmiał 
powiedzieć, że zlotowcy nie są 
pełnj Itycla?

*
|11 egafon spędza amato- 

rów tańca do namio­
tów. Kończy się pierwszy 
dzień Zlotu. W namiotach 
szybka ocena całego dnia — 
wrażenia — wrażenia. Sen 
morzy oczy. Przed nami ju­
tro. Na maszcie łopocze bia- 

i lo-czerwona chorągiew.
JERZY KNAPIK

Patrzyła nań, nie zapalona, głową kiwała. — No?
— Nie chce znać mnie pan pułkownik Rąbicz — powie­

działa gorzej niż ze smutkiem, z rezygnacją. — Na ulicy 
mi się nie kłania. Nie takie dziś czasy. Dziś, kto samo­
chodu nie ma, ten się nie liczy...

Ze złością ręką machnął: brednie! Potem pomyślał, zgo­
dził się, zanadto karkołomny był ten manewr. Firstówna! 
Jej nagadaj! że wszystkie panie już na walizkach, że 
któraś już wyjechała, że... no, wymyśl coś, babską am­
bicję w niej porusz. Rozumiesz? No i niech cle Bóg strze­
że, żebyś się wygadała, od kogo masz to polecenie. Po 
pierwsze — wtedy wszystko na nic, najdroższemu powtó­
rzy, a ten dopiero na złość mnie do ostatniego ordynansa 
będzie się upierać przy sterczeniu tutaj. Po drugie, znasz 
mnie, moja droga, ja i po śmierci ugryźć potrafię...

Zrozumiała? Może. Do diabła, soli, pieprzu, cynamonu 
zabrakło mu w tej perorze? Czemu nie chwyta, nie pali 
się ta słoma polskiego entuzjazmu? Przecież takie poufne 
to zadanie, takie ważne, przełomowe, historyczne! Win­
na by piszczeć, biustem się wachlować z radości, że to tej 
właśnie coś podobnego powierzono! Nie mógł dłużej, klep­
nął ją po ramieniu: — pamiętaj, że od ciebie zależy los 
tego kraju... , x , m. Wstała. Miała czerwone oczy. Zrozumiała! Teraz był 
tego pewien. Więc frazesik na to bydełko najskuteczniej­
szy, byle w sosie należytym! Czuł, jak obrzydzenie falami 
mdłości podchodzi mu pod gardło, szybko wyrwał dłoń z 
jej mokrego uścisku. Prosiła jeszcze o samochód. Po. 
kręcił głową. Do Firstówny tylko, mieszka za miastem, 
gotowa bvła sie rozpłakać. Zlecił Haśce, na’ godzinę do 
dyspozycji, któryś z wozów służbowych.

Na progu przystanęła jeszc e: więc ewakuacja! Dobrze 
zrobię to dla ciebie. Ale ja, ja... Nie mam samochodu...

— O. moja droga. Oczywiście, zrobi się, zgłosisz się d< 
Haski, zostawię mu polecenie...

Ofiarowałby jej Niderlandy, byleby już nie widzieć je? 
worów rod oczami, jej wąsów resztek pudru na policzkacl.

Potem wyjechał na miasto, odwalił parę pożarów, po- 

współczuł zdiesiątkowanym rodzinom. Pamięć po sobie 
jak najlepszą — pocieszał się w momentach szczególnie 
dokuczliwych — nie długo już tego... Ludzie krzątali się 
w gruzach, jak mrówki lepili kopnięte przez przechodnia 
swoje domostwa. Ten i ów dopominał się o broń, ten 
1 ów pocieszał ministra, że się Hitlerowi nie damy. Dobry 
nastrój — powtarzał Burda swej świcie — dzielny naród! 
Z takim narodem się nie zginie!

A gdy wracał do ministerstwa, wydało mu się, że jak 
saper dzierży w ręku przewody do miny, że lada pociś- 
nięcie guzika, a te domy, te pomniki, te skwery, ci ludzie, 
zwłaszcza ci ludzie polecą w powietrze, będą fikać ko­
ziołki, będą umierać i nie pojmą, co za siła mogła ich 
od swojej ziemi oderwać. I gdyby im nawet ukazano 
tego siwawego, przystojnego człowieka w samochodzie — 
też by nie uwierzyli, tak wielka dysproporcja im się wyda 
między tą taką sobie przyczyną, a tymi skutkami.

Mąż stanu jest bezlitosny. Aż do końca. Powtórzył so­
bie to hasło, bo w owych rozważaniach cień mu mignął 
czegoś nieprzyjemnego. Potem zdobył się na skromność
— nie on tę minę założył, on tylko przyspieszy wybuch. 
A godzina czy dwie, czy doba nawet dłuższego istnienia
— czy naprawdę to takie ważne?

W ministerstwie czekały go telefony. Rozdzwoniło się 
miasto, poczuł, że Gaysse działa. Wypytywano go o sy­
tuację, niektórzy wprost pytali — czy prawda, że rząd... 
Wymigiwał się od odpowiedzi, starym, utartym sposobem 
minlsterskim, kiedy potwierdzać nie można, kiedy można 
nawet przeczyć, byle bez zbytniego zapału, żadnych złu­
dzeń nie mieli jego rozmówcy, wysłuchawszy: na razie 
absolutnie nie, w najbliższej przyszłości nic takiego się 
nie przewiduje: wystarczyło im to „na razie”, ta „naj­
bliższa”, tłumaczyli sobie — jeśli już sam wiceminister 
tak mówi..., urywali rozmowę, rzucali się do walizek.

Pod wieczór telefony się zagęściły, ton rozmówców stav 
się gwałtowniejszy. Ani się spostrzegł, jak sam uległ temi 
podnieceniu. Telefonował do Stachiewlcza. Ten nie oc 
razu zrozumiał, że to sam Burda przy telefonie, dosyć 
nadrabianym tonem krzyczał: wszystko w p irządku, po 
tern się połapał, twierdził jeszcze: trzymamy się, nic ni- 
jest stracone, potem na chwilę słuchawkę odłożył bo wła 
śnie inny telefon, z pola Burda czekał cierpliwie, huk 
w słuchawce, drzwiami trzaskano, jakiś młody głos wrze 
szczał — bagaże bagaże na ciężarówkę, prędzej, zabieraj 
tamto... Jakby do niego się to odnosiło, Burda cisnął słu­

chawkę, wyskoczył z ministerstwa.

Scarlett była już prawie spakowana. Gorączkowo prze­
trząsał szuflady swego gabinetu. Drżące palce nie od razu 
mogły trafić w szyfrową tarczę kasy pancernej. Darł 
zaciekle kremowe karty pamiętnika, raz po raz spuszczał 
wodę w łazience. Zalakowana koperta, tę do wewnętrznej 
kieszeni wepchnął z trudem, otarł palce, sczerwieniałe od 
skruszonego laku.

Scarlett wołała, żeby wynosić walizy do samochodu. 
Wybiegając potknął się o książkę, kopnął, potem machi­
nalnie się schylił, podniósł. Był to tani tom Mickiewicza, 
niegdyś w nagrodę mu dany, w drugiej czy trzeciej kla­
sie. Otworzył się na „Dziadach” i oczy Burdy, rozbiegane 
od pośpiechu, trafiły bezmyślnie w zdanie pochyłą czcion­
ką wyróżnione w stronicy. Cisnął książkę do kąta.

Hic obiit Conradus, natus est Gustavus — skakało mu 
po głowie, gdy wpychał do samochodu potężne walizy w 
płóciennych futerałach. Mała awantura ze Scarlett: jej 
suknie nie mogły się zmieścić. Zrezygnował z szofera i ze 
dwa kufry jeszcze dopchał.

Potem wrócili do domu, jeszcze biegali po pokojach, 
jeszcze sprawdzali, jeszcze dopychali do wozu dywanik, 
futerko, pół tuzina łyżek. Potem siedli w stołowym, nie­
spokojni, napięci, niezdolni więcej szukać, czytać, myśleć, 
mówić, czekając tylko na znak, jak biegacze, klęcząc na 
starcie, spragnieni strzału pistoletowego.

Łacińska cytata ścigała Burdę ciągle, zwłaszcza, gdy 
spostrzegł się, że ją przekręcił.

19.
Firstówna patrzyła na nią tak dziwnym wzrokiem, że 

Gaysse straciła wreszcie wątek swego niełatwego przemó­
wienia, urwała. Chwil kilka siedziały milcząc, mierzyły się 
oczami. Było cicho w tym zanadto przytulnym saloniku: 
poduszki, kupą zwalone na niskim tapczanie, foteliki, za 
mało na potężny zad Gaysse. dywany, lampy w gipsowych 
moździerzach w kątach poustawiane żarzyły się jasnością 
1 ta, od cielistego sufitu odbijana, osiadła na twarzach, 
łagodna, nie natrętna, nie gorzej od kosmetyku ścierając 
zmarszczki, oczom nadając wyraz niewinny i zmysłowy 
zarazem. Daleko stąd była wojna, nie łatwo było do niej 
nawracać w tym pokoju, gdzie szalejąca od tygodnia na­
wałnica nie poruszyła jednego sprzęciku. Miał racje Ka- 
dk — pomyślała — ci szykują się tutaj do nowej obrony 
Częstochowy...

(Dalszy ciąg nastąpi)
i 50)



Pogłębiajmy wiedzę rolniczą

Jak walczyć z łopucha
Któż nie zna uprzykrzo­

nych chwastów jakimi są o- 
gnicha i łopucha? Stanowią 
one prawdziwą plagę naszych 
zbóż jarych, a swym maso, 
wym występowaniem spra­
wiają, że łany uprawne żółcą 
się z daleka niby pięknie 
kwitnące rzepaki.

Przyczyny masowego wy­
stępowania ognichy i łopuchy 
— pospolicie zwanych przez 
rolników hołdrychem to: nie. 
dostatecznie oczyszczony ma­
teriał siewny i niewystarcza­
jąca z nimi walka w poszcze­
gólnych okresach roku. Z jak 
silnym biologicznie i żywot­
nym przeciwnikiem mamy do 
czynienia świadczy fakt, Iż 
jedna roślina może dać rocz­
nie od 7—12 000 nasion, u- 
trzymując swą żywotność w 
ciągu 7 do 10 lat.

Dla przykładu dodajmy, iż 
owies zanieczyszczony ogni, 
chą tylko w 0,5 proc, zawiera 
w ilości nasion potrzebnej do 
obsiewu 1 ha — aż 20 000 
nasion ognichy. Daje to na 
każdy metr kwadratowy za­
siewu po 2 ziarnka tego 
chwastu!

Zarówno łupucha jak ogni- 
cha rozpowszechnione są 
wszędzie, rosnąc masowo w 
kulturach jarych. Oba te 

Nasi korespondenci o koloniach letnich
Codzień poczta przynosi do 

redakcji listy od naszych naj. 
młodszych korespondentów, 
którzy piszą nam o swym po. 
bycie na obozach i koloniach 
letnich. «

Krystyna Kauch, która 
przebywa na obozie w Gnie- 
womierzu (pow. Czarnków) 
plsze: „Wartko płyną lipcowe 
dni na obozie letnim, zorga. 
nizowanym przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci w 
Gniewomierzu. Przebywają tu 
dziewczęta z liceów ogólno­
kształcących, Liceum Odzie­
żowego i Pedagogicznego.

Oto jak wygląda nasze ży. 
cle:

Trąbka ogłasza pobudkę. 
Zaraz po niej trzy gwizdki i 
Zaczynamy gimnastykę. Raz, 
dwa, trzy... Pożostaje już tyl­
ko 20 min. do apelu, a więc 
szybko musimy podwinąć na­
mioty, umyć się, uczesać i... 
już gotów! Apel, potem śnia. 
danie. Czas przedpołudniowy 
prędko ucieka... Szukamy 
stonki ziemniaczanej, przy­
gotowujemy program na o-

chwasty kwitną od maja do 
czerwca, a łopucha jeszcze w 
lipcu 1 sierpniu. Groźniejszą 
i bardziej szkodliwą od łopu­
chy jest jednak ognicha, po. 
siadająca silniejszą budowę 
liści i łodyg oraz grubsze łu- 
szczyny. Ognicha jest dla­
tego groźniejsza, że będąc 
efemerydą kiełkuje bezpo. 
średnio po dojrzeniu. Wscho­
dy rozciągnięte są do wczes. 
nego lata stwarzając niebez­
pieczeństwo dwu i trzykrot­
nego dojrzewania i rozsiewa­
nia się w ciągu całego sezonu 
wegetacyjnego.

Zanim uprawy dojrzeją, o- 
rężem w naszym ręku prze, 
ciw chwastom, a więc również 
przeciw ognisze i łopusze by­
ła bronka w zbożach, opełacz, 
radło, motyka i ręczne piele­
nie w okopowych. Brona da­
wno już stała się bezużytecz­
ną. i

W żadnym wypadku nie 
możemy dopuścić, by dla 
chwastów nadszedł okres wy­
poczynku. Kosą wykaszamy 
nadal wszelkie skupiska 1 
gniazda chwastów' spotykane 
najczęściej na przydrożach, 
rogach pól i placach wokół 

I stert ze słomą lub na nie 
I uprawionych kopczyskach.

gniska, lub wykonujemy inne 
prace społeczno.użyteczne. W 
Ciszkowie znaleźliśmy jedno 
ogromne ognisko stonki z 9 
punktami, a na polach chło­
pów z Hamrzyska — 3 ogni­
ska.

Gdy pogoda nie sprzyja, zaj. 
mu jemy się pracą świetlico­
wą. Wykonujemy wiele gaze­
tek ściennych, czytamy cie­
kawe powieści lub bawimy 
się w gry świetlicowe.

Godzina 12 — obiad. Pręd. 
ko znikają potrawy z talerzy, 
smacznie przyrządzone przez 
naszego kucharza, nazwanego 
przez nas „wujciem”. Potem 
dwie godziny ciszy, podwie. 
czorek i... lekkoatletyka. Tu 
rzuty granatem, tam dy­
skiem, inni grają w siatków­
kę lub ćwiczą biegi.

Jesteśmy dumne bo są tu 
wśród nas na pewno przyszłe 
mistrzynie. Jadzia Leśnie- 
wicz wybiła się w rzucie gra­
natem. Rzuciła ona 30 m, a 
Krysia Młynarczyk — to na­
sza świetna siatkarka.”

Przed wyruszeniem na po­
le po zbiory przygotujemy 
sobie blaszane koryta przy 
żniwiarce lub snopowiązałce, 
które przymocujemy do sto­
łu żniwiarki. W tego rodzaju 
chwytacze zbierać będziemy 
przy żniwach nasiona chwa­
stów, które osypywać się bę­
dą przy cięciu. Pamiętajmy 
jedynie, by nie dopuścić do 
wysypania się zawartości ko­
rytka na pole.

Pamiętajmy również, że 
część chwastów dojrzewa rów­
nocześnie lub nieco wcześniej 
od rośliny uprawnej. Z tych 
powodów nie można opóźnić 
zbiorów. W wypadku silnego 
zachwaszczenia celowe bę­
dzie nawet przyspieszenie 
koszenia.

Jeśli młócić będziemy na 
polu — to miejsce gdzie sta­
ła maszyna trzeba po zakoń­
czeniu młocki wypalić i głę­
boko zaorać. Zmiotki z wo­
zów dowożących do maszyny 
lub do stodoły nie wolno wy­
trząsać na polu. Trzeba je 
zbierać, a wozy oglądać, oy 
na nich nie rozciągać chwa­
stów po polach czy drogach.

Decydujący cios zadamy 
jednak ognisze i łopusze do­
piero podorywką. Warunkiem 
skuteczności będzie tu prze­
prowadzenie podorywki jak 
najszybciej i jak najpłycicj. 
Podorywkę następnie zbronu- 
jemy, by wilgoć z gleby nie 
uchodziła nadmiernie. Gdy 
po pewnym czasie rola się 
zazieleni od chwastów a głów 
nie od ognichy — puścimy 
ciężką bronę, która zniszczy 
wschodzące chwasty.

Czynność tę powtarzać mo­
żemy aż do orki siewnej sta­
rając się za każdym razem 
wzruszyć nieco głębszą war­
stwę gleby, by wydobyć i spo­
wodować do kiełkowania na­
siona chwastów głębiej spo­
czywające. Tak więc dobra 
podorywką oraz bronowanie 
zniszczy chwasty najskutecz­
niej.

Błędem zasadniczym było­
by jednak niezabronowanie 
podorywki. Pomijając wzglę­
dy struktury gleby, w nie za- 
bronowanej podorywce chwa­
sty z powodu braku wilgoci 
by nie wzeszły a praca nasza 
minęłaby się z celem.

inź. Maciej Rembowski

W wyniku zobowiązał) lipcowych
w Dobrzycy powstał Dom Kultury 
w wielu innych miejscowościach — świetlice

97 KRONIKA
28 lipiec

W dniu święta 22 lipca w 
Wielkopolsee nastąpiło otwar 
cie wielu nowych świetlic, 
sklepów, punktów usługo, 
wych, które powstały w wy. 
niku wykonania zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 8 
rocznicy ogłoszenia Manife­
stu PKWN.

W Dobrzycy (pow. Kroto- 
szyn) nastąpiło uroczyste ot-

KRONIKAKULTURALNA 
w Bytomiu 

swej działal- 
minionego 4-

Zbierajmy 
kwiat lipy

Młodzież ma nowe możli­
wości uzyskania dodatkowych 
sum pieniędzy przy zbieraniu 
kwiatu lipy oraz sporyszu. 
Surowce zielarskie skupują 
terenowe Zarządy Przemysłu 
Zielarskiego — np. w Ostro­
wie punkt skupu przy ul. Ko­
ścielnej 14. Pierwszym rekor­
dzistą w zbioi*ze  lipy 1 spory­
szu jest kolonia młodzieżowa 
w Sianowie woj. Koszalin, 
która w jednym dniu zebra­
ła 76 kg lipy. Grupa harcerzy 
z Grodziska zebrała w jednym 
dniu 12,4 kg sporyszu, a Ste­
fan Witowski z Zielonki koło 
Warszawy w ciągu 4 dni w 
godzinach wolnych od zajęć 
zebrał 3,8 kg sporyszu, uzy­
skując ze sprzedaży 475 zł. 
Warto więc potrudzić się nad 
zbieraniem tych roślin.

Po ukończeniu odbudowy cen­
nego zabytku budownictwa z 
XVII w. w Łowiczu, w lewym 
skrzydle tego gmachu znalazło 
pomieszczenie Łowieckie Mu­
zeum Regionalne.

*
W Muzeum w Zabrzu otwarta 

została wystawa pn. Polska 
sztuka cechowa w XV wieku".

*
Klub Literacki 

rozpoczyna 5 rok 
ności. W okresie 
lecia Klub zorganizował 140 wie­
czorów literackich z udziałem 
czołowych pisarzy, teoretyków 
i historyków sztuki i kultury.

*
W związku z 80 rocznicą śmier­

ci St. Moniuszki „Artos" zorga­
nizował w Lublinie estradowe 
wystawienie opery „Halka". 
Wykonawcami byli artyści Ope­
ry Poznańskiej: A. Kawecka, J. 
Wiszniowska i Franciszek Arno 
oraz połączone chóry Państw. 
Szkoły Muzycznej i Towarzy­
stwa Śpiewaczego „Echo".

warcie Domu Kultury w po- 
obszarniczym pałacu. Po 
części oficjalnej otwarcia wy­
stąpiły miejscowe zespoły ar­
tystyczne, a mieszkańcy Do­
brzycy do późnej nocy bawili 
się doskonale na zabawie ta­
necznej, zorganizowanej na 
łące pod pałacem.

W Nowym Sioiecie (pow. 
Krotoszyn) otwarto punkt 
sprzedaży detalicznej GS. Za­
początkowano również re­
mont w sklepach, stosując 
wszędzie jednolite malowanie 
lokali i sprzętów.

Otwarcia nowej świetlicy w 
Grzebie?iisku dokonał prze­
wodniczący Prezydium GRN 
— Stefan Pawlak, świetlica 
ta otrzymała gry, ufundowa-, 
ne przez Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Poznaniu. Deklamacje mło­
dzieży szkolnej były pięknym 
dopełnieniem uroczystości.

Nową świetlicę otrzymała 
również gmina Łęgowo (pow. 
Wągrowiec), a w samym Wą. 
growcu uruchomiony został 
spółdzielczy punkt usługowo- 
miarowy przy ul. Stalingradz­
ie j.

W Gnieźnie nastąpiło uro­
czyste wręczenie proporców 
Zarządu Głównego ZMP, 
przodującym w pracy organi­
zacyjnej kołom. Proporce o- 
trzymała organizacja ZMP 
przy Gnieźnieńskich Zakła­
dach Garbarskich i przy Pań­
stwowym Ośrodku Maszyno­
wym w Kłecku.

W ramach uroczystości ob­
chodu święta 22 lipca, 15 ro­
botników z Zakładów Gar­
barskich otrzymało klucze do 
mieszkań w jednym z nowo- 
wybudowanych domów.

W ramach zobowiązań lip. 
cowych pracownicy Wydziału 
Handlowego DOKP Poznań, 

[ urządzili dwie świetlice dwor­
cowe w Noiuej Soli i Gnieź. 
nie. świetlice te otrzymały 
bardzo pomysłowe dekoracje, 

i Wśród zieleni porozstawiane 
. zostały stoły i krzesła. W jed­

nym końcu sali umieszczono 
’ bibliotekę z 300 tomami ksią- 

żek, a przy niej radio z a- 
L dapterem. Podróżni chwile o- 
. czekiwania na pociąg poświę- 
( cają na czytanie gazet i ksią- 
■ żek. Niektórzy grają w sza­

chy, a jeszcze inni słuchają 
muzyki.

Opracował na podstawie ma­
teriałów nadesłanych przez 
korespondentów — (w? er.)

PONIEDZIAŁEK 
Wiktora 

Inocehtego
Słońce w.: 4.05

zach.: 19.52
Księżyc w.: 11.16 

zach.: 21.30

f niedziela 
k Natalii. Jułii
1- Słońce w.: 4.03 
p zach.: 19.53
, Księżyc w.: 10.03 
t| zach.: 21.19

Zachmurzenie zmienne ze 
skłonnościami do przelotnych 
opadów, zwłaszcza w zachod­
nio-północnej części kraju. 
Temperatura maksymalna od 
-j-17 st. C na Wybrzeżu do 
-j-24 st. C w głębi Kraju. Sła­
be wiatry zmienne z kierun­
ków północnych i zachodnich

Niedziela, 27. 7.
Dyżur pe* *nią:  Szpital Miejski 

nr 1 (chirurgia, ul. Szkolna 
14/16, tel. 511-11
Szpital Miejski nr 2 (^.ter­
na), ul. Garbary, tel. 509-15

APTEKI:
nr
nr
nr
nr
nr
nr

100: Stary Rynek 100
111: Ostroroga 6
113: Rokossowskiego 146
115: Mickiewicza 22
116: Dzierżyńskiego 107
175: 23 Lutego 18

Wydawe?: Instytut Prasy 
„Czytelnik".

Redaguje zespół.
Redakcja — Poznań, ulica 

Grunwaldzka 19, II ptr.
Telefony redakcji: Centrala 

tel. 62-70 i 64-75, nacz. red. 
78-76, sekr. red. 74-36, dział 
listów i interwencji 78-64, 
miejski 79-88, dyżurny nocny 
64-75, nocny (drukarnia 64-72)

Godziny przyjęć: od 10—12.
Zamówienia i wpłaty na 

prenumeratę przyjmują wszy­
stkie urzędy pocztowe oraz 
listonosze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań, ul. 
Gen. Świerczewskiego 8, tel. 
nr 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-5220-110. Biuro czynne 
od godz. 7 do 16.30; w soboty 
od 7 do 14.30.

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
Im Marcina Kasprzaka. Przed­
siębiorstwo Państwowe. Po­

znań. ul Wawrzyniaka 89 
K—3—10717

Kto nie walczy ze stonką 
ten szkodzi sobie, 
gromadzie

i gospodarce narodowej!
Teatry
NOWY — g. 19.30 — 

„4:0 dla ATK"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA — g. 19.30 — 
„Mistrz Pathelin"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16 — „Nowa szata 
króla"
Myślibórz: „Cyrulik 
sewilski" — Teatr 
Objazdowy z Gniez­
na
Sulechów — „Mąż 
i żona" — Teatr Ob­
jazdowy z Kalisza

Kina
Apollo —- por. g. 9 

„Konstanty Zasta­
nów"; g. 11 poranek 
„Pustelnia Parmeń- 
ska“ (cz. II); g. 14, 
16, 18 i 20 „Małżeń­
stwo aktorki" (od lat 
14)

BAŁTYK — poranek 
g. 10, 12 „Śpiew jest 
pięknem życia"; g.
15, 17, 19 i 21 „Pod 
niebem Sycylii"

MUZA — poranek g. 
10, 12, 14.30 „Wyspa 
bezimienna"; g. 16.30
18.30 i 20.30 „Milczą 
ca barykada"

RIALTO — poranek g. 
10 „Arinka"; g. 12 i 
14 program składany 
dla najmłodszych; g.
16, 18 i 20 „Muzyka 
i miłość"

WARTA — poranek g. 
10 i 12 — „500 ccm"; 
g. 14 i 16 .Dzieci z 
jednego podwórka"; 
g. 18 i 20 „Kłopoty 
referenta Trziszki"

LETNIE — poranek g 
10 i 11.30 Romans z 
kontrabasem"; g. 14. 
16, 18 1 20 — „Wielki 
koncert"

PIAST - g. 18 i 20 - 
„Wielkie nadzieje’ 
(od lat 14)

PUSZCZYKOWO - g 
16, 18 i 20 „Alarm"

CYRK nr 6 - g. 15.30 
i 19.30

CO - GDZIE - KIEDY
FOTOPLASTIKON — 

ul. Armii Czerwonej 
53 — g. 10—22 „Sia­
dami Hellady"

KLUB TPP-R — g. 17 
odczyt „Dzień mary­
narki radzieckiej"; 
g. 19 — film „S/S 

„Orzeł" zaginął"

Wystawy
CBWA, al. Marcinkow­

skiego 28 — g. 10—17 
„Wystawa reproduk­

cji malarstwa rosyj­
skiego"

Świetlica Art. Plasty­
ków. ul. 27 Grudnia 4 
Wystawa krajobra­
zów K. Jóżwiaka

Radio
Program II

fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

6, 7, 8, 17, 21, 23.50 
Koncerty:
, 6.10, 7.05 — od melo­

dii do melodii. 8.20, 
9 — koncerty bran­
denburskie J. S Ba 
cha, 9.45 — wieś tań­
czy i śpiewa, 10.50 — 
radzieckie pieśni, —
12.15 — symfoniczny,
13.25, 14.35 (P) — lu­
dowy, 17.20, 19.30,
20.30 taneczny, 21.30 
symfoniczny, 23.10

Audycje inne:
8.53 (P) — lokalny i 
aktualności, 9.30 — 
dla dzieci, 10 prze­
gląd prasy stołecznej 
10.05 — skrzynka o- 
gólna PR, 10.20 —
„5:0 dla młodości" — 
audycja satyryczno- 
rozrywkowa, 11.10 — 
poezja 1 muzyka, — 
11.40 skrzynka WR. 
11.52 (P) — sprawa 
jest prosta, 12.04 — 
przegląd czasopism,
13.15 — pogadanka 
„sylwetki uczonych" 
14 (P) — ;krzynka o- 
gólna RP, 14.15 (P) —

tygodnik dźwiękowy, 
15 — śpiewamy pie­
śni i piosenki, 15.15 
dla dzieci, 16 — po­
gadanka „Budujemy 
z kwasu siarkowego" 
16.20 (P) poznańskie 
imprezy muzyczne, 
18 — „Gwałtu, co się 
dzieje", 20 — na fali 
humoru 1 satyry, —
21.15 — felieton

Sport:
22 reportaż z Olim­
piady w Helsinkach, 
22.30, 23 (P)

Poniedziałek 28 hm.

Teatry
NOWY — 19.30 — „4:0 

dla ATK"
KOMEDIA MUZYCZ 

NA — g. 19.30 — 
„Mistrz Pathelin"

MŁODEGO WIDZA - 
g. 16 — „Nowa szata 
króla"
Międzychód „Cyru­
lik sewilski" Teatr 
Objazdowy z Gniez 
na

Kina

APOLLO — g. 16, 18 
i 20 — „Małżeństwo 
aktorki"

BAŁTYK — g. 15, 17.
19 1 21 „Pod niebem 
Sycylii"

MUZA — g. 16, 18.15 <
20.30 — „Wielkie na 
dzieje"

RIALTO - g. 16. 18 i
20 — „Muzyka i mi 
łość"

WARTA - g 14 i 16 
„Dzieci z jednegr 
podwórka". 18 i 20 - 
„Kłopoty referent 
Trziszki"

LETNIE — g. 16, 18 
20 „Wielki koncert

PIAST - g. 18 1 20 ■ 
„Wielkie nadzieje

PUSZCZYKOWO - g 
20 — „Wilcze doły"

CYRK nr 6 — g 19.30 
FOTOPLASTIKON — 

ul. Armii Czerwonej 
nr 53, g. 10—22 „Sla 
darni Hellady"

Wystawy
Świetlica Art. Plasty­

ków, ul. 27 Grudnia 
4 — Wystawa kraj o 
brązów K. Jóżwiaka

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
14, 17, 18.50 (P) 21, 
23.50

Koncerty:
5.25, 6.50, 8 — muzy­
ka radziecka, 12.15,
12.45 — na swojską 
nutę, 13.20 solistów, 
16.35 (P) — symfo­
niczny, 16 solistów, 
16.35 (P) symfonicz­
ny, 17.15, 19.05 (P) — 
utwory fortepianowe 
i wiolonczelowe kom 
pozytorów niemiec­
kich, 20, 21.30 — ta­
neczny, 22.30 — wy­
jątki z opery Casa- 
nowa

Audycje inne
5.10 —- dla wsi, 5.20 
(P) — poznajemy mi­
strzów wysokich uro 
dzajów, 6.10 kalen­
darz radiowy, 6.20 
(P) — lokalne i aktu­
alności, 8.30 — dla 
obozów i kolonii,
11.45 — głos mają 
kobiety, 12.30 — dla 
wsi, 13.15 (P) — lo 
kalne i informacje.
15.15 — dla chorych,
6.20 (P) dla dzieci, 
0.20 (P) — poradnik 
^respondenta, 19.30 
tizyka i aktualności 
1.40 — IV odcinek 
powiadania ..Tar­
ze", 21.45 — odpo 
viedzl fali 39
>rt:

21 26 22 — reportaż 
z Olimpiady w Hel­
sinkach

Pracownicy poszukiwani
WYKWALIFIKOWANY, SAMODZIELNY PLANISTA — STATY­
STYK potrzebny zaraz. SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNO-USŁU- 
GOWA IM, GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO POZNAN. RATAJCZAKA 26, 
W PODWÓRZU. K1639

ROBOTNIKÓW, CIEŚLI, MURARZY do robót budowlanych m 
miejscu i na teren poznański przyjmie natychmiast POZNAŃ­
SKI ZESPÓŁ BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO POZNAŃ, UL. 
ROKOSSOWSKIEGO 101. oraz także KOBIETY do prac budo­
wlanych przyjmiemy. Wynagrodzenie według Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie K1662

NAKŁADACZKI DO MASZYN DOCISKOWYCH potrzebne zaraz. 
SPÓŁDZIELNIA PRACY DRUKARZY „GRAFIKA", POZNAN. UL. 
SOLNA 4. 11016g

ŚLUSARZY do budowy dźwigów zatrudnimy natychmiast Wa­
runki płacy według układu zbiorowego pracy w budownic-1 
twie. Zgłoszenia przyjmuje: ZJEDNOCZENIE NR 1 BUDOWNIC- | 
TWA MIEJSKIEGO, POZNAft, ZARZĄD BUDOWLANY NR 14 — i 
(Elektryczny) POZNAN-GORCZYN, UL. KRZYWA 15. K1658 I

Wolne posady

Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań. Wroniecka 14, 
Maria Zboralska, 11014g

Naultći

Trzymiesięczne nowoczesne ko. 
respondencyjne kursy księgo­
wości Łódź skrytka 163

K1486

Sprzedaże

Orlentina — odsiwiacz do na­
bycia. Poznań. Wroniecka 24, 
drogeria. 11006g

Motocykl setkę sprzedam — 
Puszczykowo k Poznania Ja­
sna 2. 11009g

Przetwornicę z stałego prą­
du 22o na zmienny 220 sprze­
dam Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 11015g.

Samochćd D K. W reklamów. 
kę w bardzo dobrym stanie, 
sprzedam Kwiatkowsk; Po­
znań Rolna 4 m. 6 11018g

Motocykl „Sachs", setkę — 
sprzedam. Poznań. Dąbrow­
skiego 6 skład zabawek

U023g

Willa: 2 mieszkania no 3 po­
koje, cała wolna, parcela 
100 m8 oparkaniona Jeżyce, 
spiesznie sprzedam Goroński 
Poznań. Świerczewskiego 11 
m. 14. 10962g

IfiUłodo-ukJ i,

g OGŁOSZENIA DROBNE
Sportkę sprzedam. — Poznań. 
Czerwonej Armii 60 m 16. 
_____  11027g

Maszyną gabinetową „Singer" 
prawie nową, sprzedam Po- 
znań-Sołacz. Wielkopolska 7, 
m 3. 11003g

Radio adapterem nowe szaf­
kowe sprzedam. Kluge. Po­
znań. Akacjowa 12 m. 4

U029g

18 mórg zemi. 5 km od mia­
sta 300 metrów od stacji 
autobusowej — natychmiast 
sprzedam Adres wskażę Głos 
Wielkopolski nr 10979g.

Wózek koszykowy kupię. —
Ofertv Glos Wlkp. dla 11025g

Skrzynie używane kupujemy. 
Zawora, Leszno. Przemysło­
wa. 1100lg

Wolne lokale

Zguby

Zgubiłem legitymację Zw. Zaw. 
Prac. Spożywczych na nazwi­
sko Stefan Siejek. 11020g

Przybląkal się młody wilk. 
Poznań. Jugosłowiańska 15. 
m. 2. 11033g

Różne

Kupna
Włos biały, miękki, kozi, oryg 
ch ński lub krajowy do szczo. 
tek młyńskich technicznych 
kupię Józef Tauchert Poznań 
ul. Wrocławska 16 weiJcie 
jaskółczej tel 49-14

11013g

Pokói stołowy, w dobrym sta­
nie kupię Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 11022g.

3—10 móra ziemi w okolicę 
Poznania, z zabudowaniam ! 
mleszkalmn; gospodarczy­
mi. kupie Po>'dany przepływ 
wody - Oferty Głos Wielko­
polski dla U024g

Oddam pokój we willee wy­
łączonej. najchętnlei samot- i 
nemu Warunki do omówienia. 
Oferty Gł. Wlkp dla 11021g’

Szuka lokalu
Samotna po studiach poszu­
kuje pokoju. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 11034g

Student poszukuje spiesznie 
adnego pokoju Oferty Glos 

Wielkopolski dla 11028g

Interesujące zajęcie dodat­
kowe w domu — mo­
żesz uzyskać bez względu na 
wiek, piieć, wykształcenie, zdo­
bywając „Wiedzę Filatelistyce 

korespondencyjnie. In­
formator dwa złote przeka­
zem: Poznań 1. skrytka 262. 

K153O

Oaioszenla drobne do ,Głosu 
Wielkopolskiego" przyjmują 
również wszystkie urzędy 
i agencie oocztowe.

t ....
Dnia 25 lipca 1952 zasnął w Bogu śp.

Leon Romanowski
Przeżywszy lat 82. em nad,eS"'«»

Pogrzeb odbędzie się w Chodzieży we wtorek. 29 
i m. o godz, 16 z kaplicy cmentarnej

W ciężkim smutku nograłona
Chodzież, Buszczaka 17, r0'lł,Ba H035g



A to dla wczasowiczów... Oni zawsze tak dużo pytają!

| NONPAREL

Psychologia
Tpredzio zaniósł walizy do 
x pensjonatu, powiedział, że 

jest, zjadł z apetytem drugie 
śniadane i rozpoczął życie nor­
malnego wczasowicza nad mo­
rzem tzn. poszedł zaraz na plażę. 
Tam, brodząc wśród rozłożo­
nych pokotem ciał, uczynił dzie­
sięć kroków, a przy jedenastym 
przewrócił się na jakiegoś bar­
czystego pana brzuszkiem.

— Niech pana diabl... Fre­
dzio?!?... — krzyknął poszkodo­
wany.
k — Wicuś?! — odbeknął Fre­
dzio, no i zaczęli się ściskać 
i całować z dubeltówki, kara­
binu i armatki polowej.

— Kopę lat! — krzyknął Wi- 
euś.

— Góra z górą! — zawtórował 
Fredzio. — Ty też nad polskim 
morzem?

— Acha! Już mi skóra dwa 
razy zeszła — dodał z dumą 
grubas i uczynił dłonią zapra­
szające półkole. — Pozwól, że 
cię poznam z towarzystwem na­
szego domu wczasowego.

— Oooo! — zaoponował żywo 
Fredzio. — Za chwileczkę! Wiesz, 
jaki jestem. Pozwól mi odgad­
nąć.

— Hehe, nie zmieniłeś się, jak 
widzę. Zgaduj, zgaduj, stary 
psychologu...

Fredzio podrapał się po bro­
dzie i zaczął cichym głosem:

— Ta szczupła dama, tam w 
tym dołku, to chyba jakaś stu­
dentka z pierwszego roku. Ta 
gruba obok — będzie jej mamu­
sią lub ciocią. Ten jegomość z 
wąsikiem o szerokich barach to 
chyba jakiś przodownik...

— Dlaczego tak przypuszczasz?
— Popatrz na jego ręce. Od­

ciski na dłoniach. Dla psycho­
loga to wystarczy. Ale idźmy 
dalej. Na lewo, daję głowę, leży 
literat. Spójrz na jego oczy.- - . może

tr,ochę nieprzytom- nigdzie się ruszyć incognito — 
ne. Nie widzi ludzi wokoło. Po- mruknął zadowolony.

Fredzio westchnął z ulgą i po­
czuł, że wraca mu dobry humor.

Nie bądź taka ostrożna!
Na szyldzie można przecież 
usiąść.

...... ......  , ,, , -r---

Witold Degler

‘Tematy i schematy
Pewien satyryk wpadł w tarapaty, 
bo się skończyły nagle tematy!
O spekulancie, wstrętnej kanalii, 
inni — a szkoda! — przed nim pisali...
O biurokracie i o kacyku 
czytał — niestety — wierszy bez liku...
O bubku-głupku, wampie i mewce 
sam pisał sporo i więcej nie chce...
O bumelancie — na nic to zda się! — 
zbyt wiele satyr drukują w prasie...
O panikarzu — problem nieważki: 
już go załatwił sam przez dwie fraszki...
Z żalu mu serce gorzko zawyło:
„Czego człek dotknie — wszystko już było!
Tak po temacie odpada temat:
co się wymyśli — stare i schemat!
Zaprotestuję z pasją i siłą:
umrę z rozpaczy — tego nie było!”
I tak satyryk — dajcie go katu! — 
zmarł z wyczerpania... wszystkich tematów!
Traf chciał, że wstąpił — gdzie mieszkał denat — 
jego kolega, chcąc złowić temat.
Westchnął nad ciałem druha-poety:
„Temat — kolego — stary, niestety...”

na wczasach
za tym opala najpierw lewy 
bok, po nim plecy, potem pra­
wy bok. piersi i znów tak samo. 
Schematyzm.

— Kapitalne. A co powiesz o 
tej kobiecie? — tu Wicuś — 
wskazał ręką na młodą damę 
opalającą się w rozkosznej po­
zie.

— Hm. Wydrowata. Piegowa­
ta. Sztuczne rzęsy. Zęby chyba 
też. Wygląda na 20, a ma naj­
mniej 45. Chyba jakaś aktorka... 
Wicuś, co tobie?

Z panem Wicusiem działo się 
rzeczywiście coś złego. Na 
brzmiał na twarzy, sczerwieniał, 
a oczy wylazły mu na wierzch 
i wpatrywały się we Fredzia ze­
zem, który nie wróżył nic do­
brego.

— Ty chamie, wykrztusił Wi­
cuś — milczałem, gdyś matkę 
trojga dzieci nazwał studentką 
a jej 18-letnią córkę jej ciocią. 
Śmiać mi się chciało, gdyś refe­
renta Biurokrackiego nazwał 
przodownikiem pracy. Ale kie- 
d- moją własną narzeczoną na­
zwałeś piegowatą wydrą z przy­
klejonymi rzęsami i sztucznymi 
zębami — nie, tego już za wiele! 
—- i tutaj pan Wicuś z odpowied­
nim rozmachem zadał Fredziowi 
tak zwanego byka prosto w dru­
gie śniadanie.

Kiedy Fredzio złapał wreszcie 
oddech, Wlcusia i jego damy nie 
było. Zamiast nich ujrzał nad 
sobą wianuszek innych twarzy 
wpatrujących się w niego z 
szczerym współczuciem. Fredzio 
jęknął cicho i widząc jegomościa 
o lekko nieprzytomnych oczach, 
zapytał zbolałym głosem:

— Ale pan, proszę pana, jest 
naprawdę pisarzem współczes­
nych powieści, prawda?

Nieznajomy uśmiechnął
■ zażenowaniem.

— Że też człowiek nie

się z

• •
— Moja pani, jak mogła córka 

pani wyjść za mąż za człowieka 
tak nieśmiałego?

— Oh, proszę pani, przed ślu­
bem był zupełnie inny.

*
Gość: — Niesłychane! Aż trzy 

muchy w zupie?
Kelner: — Proszą pana, dużo 

zupy mogły panu zjeść te trzy 
muchy?

I

GROT

Alarm w Nowym Jorku
a

Włodzimierz Scisłotuski

prze- 
Jorku 
imię, 
kola- 
jego

Komendant obrony 
ciwlotniczej w Nowym 
obchodził hucznie swe 
niny. Siedząca mu na 
nach Maud głaskała 
podbródek i mówiła przymil­
nym głosikiem.

— Bok, mam do ciebie jed­
ną, maleńką prośbę. Jeżeli ją 
wypełnisz, to zostanę twoją 
narzeczoną...

Bok był człowiekiem ckli­
wym i serce mu tajało pod 
wpływem dziewczęcego uroku 
Maud.

— Czego chcesz maleńka 
ty moja?

— Słuchaj, jeżeli wypeł­
nisz mą prośbę, to cię zaraz 
uściskam. Otóż widzisz naj­
droższy, ja bym tak bar­
dzo pragnęła posłyszeć alarm 
lotniczy. Każ dać sygnały, że 
zbliża się nalot...

Bob wypił już sporo whi­
sky. Hm... ostatecznie, cóż ry­
zykuje? Może powiedzieć, że 
popsuły się instalacje alar­
mowe, lub też iż otrzymał 
rozkaz urządzenia próbnego 
alarmu, aby sprawdzić goto­
wość urządzeń. Dość na tym, 
że wydał polecenie, aby pu­
szczono w ruch syreny.

Na całym mieście zawyły 
syreny alarmowe. Stanęły sa- 
momochody, kolejki, autobu­
sy. Ludzie biegli jak szaleni 
do stacji kolei podziemnych. 
Ten i ów po forrestalowsku 
próbował skoków oknem. By­
ło wiele zemdleń, ataków 
szału, histerii. Ludzie modlili 

annaI

Piórko dokonuje przeróbki
TArzwi się otwarły i na progu 

stanęli dwaj ludzie. Jed­
nym z nich był literat Piórko, 
drugim... Dyrektor Fętalski 
spojrzał i oczy jego uciekły w 
głąb czaszki.

— Wszyscy święci! — jęknął. 
Kogóż pan znów przyprowadził?

W samej rzeczy przybysz 
dziwnym był indywiduum. Miał 
na sobie wyświeconą kapotkę. 
Zwichrzone włosy kosmykami 
opadały na czoło. A twarz — 
Fętalski zadrżał, nigdy nie wi­
dział takiej twarzy. Była to 
twarz śmiertelnie ponura. Naj­
mniejszy uśmiech nie kaził za­
stygłej maski.

— To mój bohater! — zawołał 
literat triumfalnie. — Mój ko­
chany bohater pozytywny z o- 
statniej powieści.

Przerażenie Fętalskiego zwol­
na mijało.

— T...tak. Czego pan chce? 
Po co pan z nim przyszedł?

— Zatrudnij go pan — rzekł 
surowo literat. — Jesteśmy w 
biedzie. Powieści nie przyjęli — 
westchnął. — Cymbały. Nie wez­
mą dziś, pójdzie jutro. Ale trze­
ba pracować. Ciężko.

— Dejcie mi robotę obywatelu
— przemówił człowiek w kapot-' 
ce i dyrektor mimo woli zadrżał.
— Bele jaką. Na sto dwa normę 
grzmotnę. Ino żeby krajowi po­
móc.

Co miał począć Fętalski. Dał 
pracę ponuremu bohaterowi.

Tamten w istocie wziął się do 
roboty, jak na bohatera pozy­
tywnego przystało. Dostarczono 
mu z początku pracę łatwą, żeby 
się oswoił. A on co? — rychło 
wszystkich w przysłowiowy róg 
zapędził.

Na produkcyjnym zebraniu 
komisję za stołem roztrącił, 
wlazł na stół i jak się nie ode­
zwie tym swoim basem:

— Dla uczczenia — czterysta 
procent normy obiecuję. Potem 
rąbnę więcej i wszystkich wzy 
wam.

Potem zeszedł, a oklaski bito 
mu rzęsiste.

Dziwny to był człowiek. Nie 
jadł, nie pił, robił bez opamięta­
nia — dziw czym żył.

się, padali na kolana, płakali, 
uciekali za miasto.

Po kilku minutach Bob 
meldował swym przełożonym, 
że otrzymał sfałszowany roz­
kaz urządzenia próbnego a- 
larmu. Polecono więc spike­
rom radiowym uspokojenie 
mieszkańców miasta.

I tu jeden ze spikerów po. 
zwolił sobie na bardzo try­
wialny żart.

Oto zapowiedział:
„Drodzy słuchacze. Alarm 

był tylko próbny. Okazało się 
też w międzyczasie, że niepo­
trzebnie niepokoicie się po­
głoskami wojennymi. Jak 
nam donoszą w ostatniej 
chwili zawarty został pakt 
pokoju między pięciu mocar­
stwami. Mamy zapewniony 
pokój na długie lata!”

Zanim zdołano zdemento­
wać niewczesny żart spikera 
na giełdzie wybuchła pani­
ka. Kilkunastu kapitalistów 
popełniło samobójstwo. Roz. 
począł się niebywały krach, 
nie notowany w dziejach gieł. 
dy nowojorskiej. Giełdę mu­
siano zamknąć.

Spiker dostał piętnaście lat 
więzienia za puszczanie w 
obieg mogących niepokój 
wzbudzić pogłosek.

Boba awansowano.

— Ch ciałem się tylko pro­
szę pana przekonać, czy 
dZ'^"mk. już naprawiony!

— A kuku!

Więcki, który na czarnej ta­
blicy kredą procenty kreślił, 
mawiał: „Oj mam ja z nim kło­
pot ,mam. Toż ja na stare lata 
na drabinę wchodzić muszę i do 
sufitu linie kreślić. Tablica już 
nie wystarcza!

Wyszedł kiedyś z Marysią do 
parku. Dziewczyna była ładna, 
jak malowanie i robotna. Usie­
dli na ławce. Zmierzchało, gwia­
zdy zaczęły wschodzić, siedzieli 
w milczeniu. Marysia spojrzała 
ukradkiem na towarzysza.

— Taka cisza — szepnęła, opie­
rając głowę na jego ramieniu.

— A mnie we łbie huczy — 
odparł. — Hej, Maryśka. Ino wy- 
rychtuję się jako tako, grosza 
się zbierze...

Przytuliła się czule.
— Zaraz byś się żenić chciał... 
Porwał się z ławki.
— A tfu, dziewczyno! O czym­

że ty gadasz? Przecie sześć to­
karek dokupimy wtedy. Robota 
pójdzie na całego!

— Patrz... Jaki piękny księżyc 
— westchnęła dziewczyna. — 
Jak złoty talar.

— A mnie się widzi, jak to 
kółko w przekładni od lewej 
strony — westchnął również — 
stale się czort zacina.

Skoczył na równe nogi i nim 
zdołała go powstrzymać biegł ku 
fabryce.

— Stój, gdzie lecisz?

Ich Olimpiada
Uwaga, proszę państwa, 
przedstawiamy bez lipy 
skład wyborowej, 
sportowej ekipy, 
która każdego kładzie — 
na panikarskiej olimpiadzie. 
Voila:
Cecylia Koralik, wiek czterdzieści, 
specyficzny wdzięk, uśmiech słodki, 
specjalistka biegów po mieście, 
zwłaszcza po — plotki!
Anastazja Miętus 
ma jeszcze ciało czerstwe, 
twierdzi, że wpływa tak 
rzut — oszczerstwem.
Sztafeta 3x3 miesiące 

to szczyt olimpijskiej krasy, 
zespół koczkodanów, 
specjalność — zapasy.
Ignacy Perełka, 
mistrz... rzeźnicki 
trenuje co dzień 
pływanie w mętnej wodzie...
Byłaby jeszcze długa lista 
tych zawodników, oczywista, 
tych zawodników — od zawodu, 
bo wszędzie, skądsiś 
pech wynika —
dyskwalifikacja zawodnika!...
A w samej rzeczy sposobów 
mamy sto, 
lecz najpewniejszy — 
to k.o.

Kumoterstwo"
Ą ndrzej stanął przed pokojem 

sekretarki - dyrektora. U 
śmiech zadowolenia przemknął 
mu po twarzy. Z rozmachem 
otworzył drzwi i wszedł do po­
koju. Krysia podniosła swą czar­
ną główkę znad stosu papierów 
leżących na biurku, ale ujrzaw­
szy Andrzeja znów prędko po­
chyliła się nad pracą. Ńadąsana 
twarz nie wróżyła miłego przy­
jęcia. Nie zrażony tym jednak 
podszedł do biurka i 
„Załatwione!4*

Interesant nudzący się w 
Prezydium Rady Ministrów 
we Francji, przygląda się sta­
ruszkowi woźnemu.

— Wam staruszku już by 
łaby pora na emeryturę — 
mówi.

— Już niedługo pójdę. Cze­
kam tylko na jubileusz.

— Na 50-lecie czy też na 
25-lecie?

— Nie... na 25 premiera.
• • *

Wiec prawicowych socjalis 
tów we Francji. Mówca za­
chwala gen. Ridgway‘a.

— Ridgway to człowiek 
wykształcony, inteligentny, o 
dobrym sercu...

— No, proszę, proszę — 
dziwi się półgłosem jeden ze 
słuchaczy — a nas oszukiwał 
tyle czasu postępując jak 
idiota, dureń i zbrodniarz!

W tej samej chwili 
uczuła rękę kolegi na 
głowie. Pozwoliła na tę niewin­
ną pieszczotę, zasłużył przecież 
na jakąś nagrodę. Właściwie to 
już zwątpiła, że załatwi, taki 
fajtłapa, przez 10 dni codziennie 
wychodził z biura na godzinę, 
dwie i zawsze wracał z niczym. 
A jednak załatwił...

— Doprawdy, panie Andrzej­
ku? — spytała.

— A tak, nabiegałem się, ale 
nie na próżno, mimo że pani 
zwątpiła we mnie. Załatwiłem, 
ale to nie było takie proste. 
Przez 10 dni wymyślać codzien­
nie inny powód, aby otrzymać 
przepustkę do miasta, potem

szepnął:

Krysia 
swojej

— Pomysł mi strzelił do gło­
wy — odpowiedział i znikł w 
ciemności.

Aż pewnego dnia wpadł do 
dyrektora Fętalskiego literat 
i już od progu wołał:

— Gdzie bohater? Mój utwór 
przyjęty po przeróbce!

— A bierzcie go, bierzcie —- 
odetchnął Fętalski.

Przywołano bohatera.
— Idziemy, kochany! — wołał 

pan Piórko ściskając mu ręce.
— Gdzie?
— Jakto gdzie? W świat!
— Nigdzie nie idę — odrzekł 

ponuro bohater.
Autor osłupiał.
— Kochaneczku, zlituj się, co 

mówisz?
— Nigdzie nie idę — sposęp­

niał jeszcze bardziej. — Nigdzie 
się nie ruszę. Może jeszcze mam 
dziękować Wam, że niby stwór­
ca. A ja wam powiem, źeście 
partacz! — krzyknął. — Coście 
ze mnie zrobili? Manekina, cu­
daka, nawet kochać nie umiem... 
Ech, wy...

Kochaneczku — rzekł słodko 
literat Piórko. — zmieniłem cię. 
Jesteś teraz zupełnie Inny. Do­
konałem przeróbki. Będziesz się 
mógł teraz śmiać, cieszyć, bawić, 
ożenisz się, będziesz miał dzie­
ci...

Bohater pozytywny rozjaśnił 
twarz w szerokim uśmiechu.

— Idę! — rzekł z mocą. 

przekonywać przez godzinę ja­
kichś tam urzędasów’, którzy 
twierdzili, że pracownicy fizycz­
ni mają pierwszeństwo w o- 
trzymaniu wczasów, żądali skie­
rowania lekarskiego. Dużo było 
z nimi kłopotu, ale wreszcie 
wpadłem na wspaniały pomysł. 
Zrobiłem z pani studentkę geo­
logii. Zapewniłem ich, że pani 
chciałaby zapoznać się z cieka­
wymi pokładami geologicznymi 
w tamtej okolicy. To poskutko­
wało.

Tu Andrzej wyciągnął z kie­
szeni skierowanie na wczasy 
i podał Krysi, która klasnęła w] 
dłonie: Krynica!

— Jaki pan kochany, tak sifl 
cieszę, że jadą do Krynicy. Tam 
jedzie przecież Lolo i Romek, 
będę Więc w miłym towarzy­
stwie, a oprócz tego mogę za­
brać z sobą sukienkę kimono, tę 
w której tak się panu podobam, 
buciki na wysokich obcasach, 
długie spodnie. Krynica to zu­
pełnie coś innego niż jakieś tam 
Michałowice, zakazana dziura. 
Kto tam jeździ?

Panna Krysia wydęła pogard­
liwie ukarminowane usteczka.

— I pomyśleć, jakie w tym 
Związku Zawodowym panuje 
kumoterstwo. Dziesięciu dni 
trzeba na załatwienie takiej 
drobnostki!

Polowanie na lwa

olimpijski

■A

Dziś jego biurko zdobi laurka: 
„Złamane piórko, żałoby chmurka...
By powstał z martwych — nie będzie mowy, 
póki się temat nie znajdzie nowy!...”
Lub raczej: póki wreszcie zza biurka 
satyryk w życie nie zrobi nurka!
Nowe, czy stare tematy? Dobre! 
Lecz pisać żywo — gdy żywy problem!

Państwo Spóźnialscy wybierają się na żniwa

H*. A. BihH


